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li Onja- tam 


Jesteśmy w ostatnich czasach świadkami 
dziwnego zjawiska Na polskim Wschodzie 
idzie moz^lna praca misjonarzy nad odzy- 
skaniem dla Unji byłej unickiej ludności. 
Łoży się na to wiele kosztów i trudów i tu 
i ówdzie udaje się jakąś parafję prawosław- 
ną zjednać dla katolicyzmu. 

O miedzę jednak dalej, a to w b. zabo- 
rze austrjackim, w Malopolsce, w jej czę- 
ściach zamieszkałych przez ludność unicką 
szerzy się ruch cdwrotny silniejszy o wiele. 
l gdy przy  pr.echodzeniu na Unię 
mało jest żywiołowego antuzjazmu dla no- 
wej wiary, a tylko spokojnie się ono od- 
bywa, to w parafjach unickich w Galicji ja- 
kiś pęd żywiołowy i radość połączcna z 
procesjami i radosnymi śpiewami towarzy- 
szy zmianie wyznaL.ia. 


Co jest w tem wsyystkiem, co jest przy- 
czyną wogóle przechodu Un tów na prawo- 
sławie? 


Sprawa ta zaciekawiła nasze społeczeń- 
stwo i naszą prasę i nie mogą oni ani rusz 
znaleść wytłumaczenia tego dziwnego zja- 
wiska. Tu szerzy się powoli Unja wśród 
prawosławnej ludności, a tam z chęcią lud 
porzuca Unję i spieszy do prawosławia. 

Gdy się blizej i uważniej przyjrzymy tym 
sprawom, nie tak trudno doszukać się przy 
czyny tych dziwnych zjawisk Więc najpierw 
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prawostawie. 


przyjrzyjmy się sprawie propa¿anily Unji 
Szerzy się ona tam, gdzie jeszc e pół wie- 
ku temu była i żyła bujnem życiem Unja, 
promieniejąca życiodajną siłą i jakąś potężną 
mocą, udzielającą się swemu unick emu lu- 
dowi. Na Wschodzie polskim utoż amiano 
jak to jest i dzisiaj pojęcie „Polak* i „ka- 
tolik“. Kto był katolikiem, ten był równo- 
cześnie i Polakiem. To też Unja, jako ka 
tolickie wyznanie, musiała mieć charakter 
polski, a więc wszelkie napisy i ogłoszenia 
w cerkwiach unickich musiały być tylko 
polskie (poza cytatami starosło wiańskimi z 
Pisma św ), zywe słowo w cerkwi wygło- 
szane, a więc kazania, zaw adomienia i wo- 
góle w czemkolwiek kapłan zwracał się do 
ludu musiało być wygłoszone w polskiej 
mowie, śpiewy ludu nabożne i dodatkowe 
nabożeństwa tylko w polskiej mowie się od- 
bywały. Język polski stanowił jakiś język 
wyższy, szatę godową którym jedynie jakby 
z jakimś wyższym szacunkiem i czcią roz 
mawiano z Bogiem nie uważając potocznej 
chłopskiej i niewyrobionej mowy jako niż 
szegó narzecza za godną zwracania się do 
Stwórcy. 
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A jeszcze wię.ej upodobione byty cerkwie 
unickie do kościołów rzymsko — katolic- 
kich przez zupełnie podobne nabożeństwa 
dodatkowe, przez organy przygrywające w 
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cerkwi taksamo, jak w kościele. To wszy- 
stko było przyczyną głębokiego przywiąza- 
nia i umiłowania cerkwi katolic«isj na 
Wschodzie. Bez jednej choćby powyższej 
cechy charakteru Unja nie byłaby Unią. Tak 
tłumaczył i tlumaczy sobie po dziś dzień 
lud Kresowy. To trzeba zrozumieć, jeśli się 


chce naprawdę zrozumieć istotę Unji pol- 
skiej. 
To też ten p lski charakter Unji nie da- 


wał spokoju rządowi rosyjskiemu Gdy nie 
mógł nie wskrócać po dobrej woli a napo- 
tykał na stanowczy opór ludu, zniósł uka- 
zem całą Unję. Nie mógł wprowadzić ro- 
syjskich kaźni i nabożeńst i oczyścić cer- 
kwi jak mówił z „łacińskic: naleciałości”, 
to uczynił to gwałtem grzebiąc jednak cał- 
kiem Unję Gdzie zaś choćby w jednem u 
stąpili Unici, n. p. zgodzili się na narzuco- 
ne sobie ruskie kazania, tam bardzo prędko 
i łatwa przyszło zniesienie wzgl. nawet do- 
browolnie porzucenie Unii. 


Widzieliśmy to również w Galicji w cza- 
sie inwazji rosyjskiej, gdzie jakby to nic 
szczególnego nie było, parafię unickie, jako 
pozbawione polskiego charakteru, polskich 
kazań i nabożeństw dodatkowych, organów 
i polskich napisów, a nadto stroniące od 
przyjaznego zbliżenia się do kościołów rzym- 
sko-katolickich, te parafje przechodziły o- 
chotnie na prawosławie. W razie pozos'ania 
Rosjan na terenie Małopolski Wschodniej 
bardzo szybko upadłaby tam Unja sama, 
bez gwałtów. 
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I oto teraz mamy tę przyczynę dlaczego 
Unja bez polskiego charakteru nie rozsze- 
rza się na Wschodzie ił nigdy też” rie roz- 
szerzy się w przyszłości. 

Lud utożsamia Unię z polskością i tvlko 
takasama Unia, jaka była przed zniesieniem, 
może z powrotem się tain rozszerzyć Tego 
nie zaprzeczy nikt, ktokolwiek jest choć tro- 
chę dla Unji życzliwy, a nie myśli równo- 
cześnie o ukraińskiej polityce. Wypadki zaś 
przejścia parafjan na Unję przypisać należy 
wyłącznie pociągnięciu ich do Unji prze: 
swego parocha, który z tych czy innycn 
przyczyn porzucił prawosławie. 

Nic dziwnego też, że w Galicji szerzy się 


prawosławie. Nie ma tam Unia polskiego 
charakteru, a tam gdzie go przypadkiem 
jeszcze zachowała m. p. koło Leżajska i 


Brzożowa, tam mowy niema o pra wosławiu 
Gdyby do tega proboszcz grecko-katolicki 
ukrainofil zaczyna w parafji trzymającej się 
starowskiego kierunku politycznego, szerzyć 
polityk* ukraińską zakładać „Proświty“ 
nic dziwnego, że ludność widząc obronę 
swojej „ruskiej“ narodowości przedz ukra- 
inszczeniem, a więc losem. jaki spotkał ty- 
siące gmin, w staroruskiem prawosławiu, 
porzuci Unję, nie chcą się dać przerobić 
na Ukraińców. 

Polityka ukraińskiego kleru przychodzące- 
go do staroruskich parafijj oto przyczyna 
szerzenia się prawosławia, a nie „łacińskie 
naleciałości* w cerkwi, jak miał oświadczyć 
metr. Szeptycki. 


CO BĘDZIE Z CERKWIĄ PRAWOSŁAWNĄ? 


Ostatnie wiadomości podają nam, że cer- 
kiew prawosławna ma zostać zukraińszczona, 
t nz. język starosłowiański w liturgji zastą- 
piony językiem ukraińskim. Pod.bne żąda- 
nia postawili Białorusini odnośnie do języka 
w cerkwi prawosławnej na terytorji biało- 
ruskiej. Ku temu żądaniu przychyla się me- 
tropolja prawosławna. Będzie to początkiem 
upadku prawosławia w Polsce, gdyż trzy- 
mało się ono dzięki tysięcletniej iradycji o- 
brzędów i słowiańskiej liurgji. 

A co będzie teraz? Walka zaciekła między 
gminamii na obszarze samychże gmin posz 


czególnych o ludności niepewnej narodowo- “ 
ści. Dotąd trzymał wszystkich wspólny ję- 
zyk starosłowiański, a odtąd ten łącznik 
zginie. 

Gdzie i jaki język wprowadzą do cer- 
kwi? Chyba na Podlasiu i Chełmszczyźnie 
wprowadzą do cerkwi prawosławnej polski 
język i wogóle wszędzie tam, gdzie miesz- 
kają Polacy prawosławni. To jasne. Nie do- 
puścimy,do ukraińszczenła Podlasia i Chełm- 
szczyzny. 
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-- Ostatni kaptani uniecy 


Rząd rosyjski wydając w r. 18745 ukaz 
o znieseniu przymusowem Unji na Pod'a- 
siu i Cheimszczyźnie z powodu jej polskie- 
go charakteru skazał zarazem na wygnanie 
tych kapłan”w unickich, którzy wiernymi 
zostali wierze i Ojczyźnie Kilku zaledwie 
i to tylko przybysze z Galicji odstąpili: Uaji, 
reszta kapłanów patijotów poszła na niesz- 
częsną tułaczkę, bądź na Sybir i do rosyj- 
skich gubernij, bądz uszlt do ówczesnej Ga- 
licji. Nic ich nie przywiodło do odstępstwa, 
ani ich własny gorzkilos zamykanie w chle- 
wach, ani wzgłąd na rodzinę, na żony idzie- 
ci.. Tak silną była ich wiara. Wierzyć się 
poprostu nie chce w takie bobaterstwo tem 
bardziej, że równocześnie duchowieństwo ła- 
cińskie bało się nawet w tajemnicy udzielić 
Sakramentów nieszczęsnym Unitom, gdyż ta- 
ki był ukaz carski!... 


Duchowieństwo unickie odprawiło ostatnie 
uroczyste natożeństwa pożegnalne, przymó- 
wiło serdecznie wśród szlochów ludu ostat- 
nie polskie słowa, łzy płynę'y strumieniami... 
Bóg sprawiedliwy widział tę nędzę i cier 
p'enie polskiego I du unickiego męczeństwo 
najwierni:jszej św. wierze polskiej Unii... 
Ludność odprowadziła następnie z przeraźli- 
wymi krzykami i płaczami swoich kaj ła- 
nów i męczenników  przysięgając, że nigdy 
nie wyrzecze się wiary, choćby ją gwaltem 
przepisano na prawosławie i że potajemnie 
będzie katolicką i w wierze przodków wy- 
chowywać będzie swoje dzieci. 


Odeszli! Żegnani łzami i płaczem odeszli 
na tu aczkę. Około setki kapłanów z żona- 
mi idziećmi poszło do Galicji. Myśleli i spo- 
dziewali się, że społeczeństwo galicyjskie 
przyjmie ich z otwartemi ramionami, z bra- 
mami tryumfalnemi! Spodziewali się, że tu 
otrzymają stanówiska proboszczów i dusz- 
pasterzy unickich w parafjach unickich za- 
leżnych i obdzielanych tylko przez Polaków. 

Tymczasem! Tymczasem spotkał ich sro- 
gi zawód. Kilku zaledwie księży dostało sta- 
nowiska kapłanów w szpitalach, jak w szpi- 
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talu pow. we Lwowie, Bojarski, w szpi- 
talu obłąkanych w Kulparkowie Ks, Panasiń- 
ski, w broh' wyżu w zakładzie Skarbka dla 
sierót, iw Krakowie przy cerkwi unickiej. 
ks Wasilewski i kilku innych. Tyle wszy- 
skiego Co do reszty, to wierzyć się nie 
chce, żeby tak nisko upadło jakieś społe- 
czeństwo. Biedacy uchodźcy nieprzyjęci przez 


społeczeństwo polske decydowali się na 
posady ekonomów, karbowników. nauczy- 
cieli ludowych!!! Takiemi posadami obda- 


rzono tych ksęży męczenników za Polskę. 
Stano wiska proboszczów w Galicji nada- 
wała szlachta wrogom polskości, ba nawet 
sama zakładała czytelnie „Proświty* (pol- 
skich nie chcieli zakładać!) a w ten sposób 
traktowali pol:kość, że kapłanom dawali 
wspaniałomyślnie posady ekonomów! 


Społeczeństwo polskie nieaustrofilskie nie 
może zapomnieć tego tym ówczesnym wło- 
darzom rządzącym Galicją i wszystko mo- 
gącym zrobić, gdyby tylko chcieli i mieli 
iskierkę ducha poiskiego w sobe, a nie 
tylko nazwiska polskie — nie  dopuściliby 
tego poniżenia męczenników, tego ponizenia 
kapłańskiego s'anu i „Uaji polskiej. 

Upadek polskości i upadek  patrjotyzmu 
polskiego dokonany kręcią i nikczemną po- 
lityką rządu austr. był zupełny I tu w Ga- 


licji kopnęło i odepchnęło ich  społeczeń- 
stwo polskie, i tu zobaczyli naocznie, że 
Polska, i polska myśl! ginie. Widzieli, że 


Galicję poświęcili Polacy zdrajcom russofil- 
skim i ukrainofilskim narodowcam. Chcieli 
przynajmn ej dostać parafje w Zachodniej 
Galicii i tam ratować lud polsko-unicki 
przed gwałtuwną rusyfikacją. Nie dopusz- 
czóno ich do tego. I oto chętnych pracow- 
ników uzyto do ekonomstwa i uczenia dzie- 
ci czytania, a cerkiew unicką oddano cał- 
kiem w posiadanie ruskim odstępcom pol- 
skości. 

A gdy odprawiano tych męczenników=kap- 
łanów na wieczny odpoczynek, Polacy poz- 
wolili na to, że pogrzebom nadawali Ukrai- 
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nofilscy—zdrajcy polskości charakter Ukraiń- 
ski. Tym męczennikom polskości nigdy na- 
wet myśl przez głowy nie przeszła, żeby 
byli .Rusinami czy Ukraińcami, atu ze śmier- 
ci ich odstępcy robią demonstrację narodową 
ukraińską! Niesłychane te rzeczy działy się 
w Galicji, gdzie rzekon.o istn'ał gorący duch 


polski. Po śmierci nis dali im spokoju U- 
kraińcy. 
Byłem na pogrzebie ks. Panasińskiego. 


Jako młody jeszcze student oburzałem się 
w duszy na upadek społeczeństwa, pozwa- 
lającego na wdzieranie się ukr. intruzów do 
naszych świętości. Na pogrzebie Śmiał prze- 
mawiać po rusku jakiś ksiądz galicyjski, 
który pojechał na Chełmszczyznę na wez- 
wanie Moskali wprow :dzać ruskie kazania. 

Otworzyły mi się wtedy oczy na upadek 
polskości i straszną tragedję polskiej Unii! 

Swój. 


DROBNE WIADOMOŚCI. 


Rozrost m. Chełmia. 


Wobec przenoszenia dyrekcji koleji pań- 
stw. z Radomia do Chełma wzrośnie «cn 
ogromnie. Przystąpiono juź do budowy gma- 
chu dyrekcji i domów mieszkalnych. 

Z czasem wskrzeszone zostanie biskuptwo 
polsko - unickie z siedzibą w Chełmie, któ- 
re wobec tego stanie się ogniskiem pro- 
mieniejąrem na caly polsko unicki Wschód 
i odzyskaniu duchowem jego odegra waż- 
ną rolę. 

Zmiana ministra wyznań. 

Minister oświaty i wyznań re'ig. Dobruc- 
ki ustąpił a w jego miejsce przyszedł p. 
Switalski. 

Rozszerzajcie Unję! 


Prosimy gorąco naszych zwolenników, by 
łaskawie popierali i rozszerzali pismo wśród 
swoich znajomych nietylko Unitów, chodzi 
bowiem o zaznajomienie ze sprawą polsko 
—unicką całego społeczeństwa polskiego. 
Tem prędzej zwycięży ideja polskiej Unii 
zachowawczyni i zbawczyni wiary i polskiej 
narodowości na kresack wschodnich. 


Z polskiego Polesia. 
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W ra.ie osuszenie Poles'a okoł> pół mil- 
jona ludności rolniczej będzie tam mogło 
osiąść na roli. Prace osuszenia trwać będą 
około 10 lat. 

Ludność polska to potomkowie Dregowi- 
czaa, plemienia lac-iego podbitego w 988 r. 
przez ks'ążąt kijowskich i odtąd stale nale- 
żące do Rusi. Nazwa „dregowiczanie* a nie 
deregowiczanie świadczy, że lud ten był 
lacki. Nazwa „Polesie* pochodzi prawdopo- 
dobnie od „Lch“, a więc Polesia to kraj 
Lachów. Nawet dzisiaj nazywają się miesz- 
kańcy Poleszukami, a nie Polesiakami. Kraj 
zaś za Zachód od nich to Podlasze, kraj 
Jadźwingów, który wtedy mieszkali pod La- 
chami. 

Mówią Poleszucy swoistą 4warą, w któ: 
rej w 1905 r. stworzono elementarz dla 
szkół początkowych, ale obecnie nie wie- 
dzieć dlaczego wprowadza się szkoły biało- 
ruskie. Ludność jednak przeważnie żąda 
szkół polskich mówiąc, że dziecko osiągnie 
„drugi“ t. j. lepszy charak:er. 

De dziś ludność poleska nosi rogatywki, 
przypominające polskie. To również wska- 
zywałoby na ich pochodzenie. 

Litwa odwleka porozumienie 


z Polską. 

Z związek Narodów w Genewie skłonił 
oba państwa, Polskę i Litwę, do rozpoczę 
cia pizegwar co do zawarcia układów gra- 
nicznych i handłowych. Rozpoczęto je w 
Królewcu, a następnie przeniesiono prze- 
gwary do Berlina. Litwa jednak pd udzana 
przez Niemcy bez najmniejszych powodów 
zrywa przegwacy siawiając niemożliwe żą- 
dania, ałbo też wysuwając ni stąd ni zowąd 
sprawę Wilna. Marzą ciągle o zabraniu Pol- 
sce tego miasta, gdzie niema zupełnie żad- 
nych Litwinów, a ni też nigdy ich tam we 
było, a to, że kiedyś Gedymin zajął to mia- 
sto i założył tam zamek oraz stolicę Litwy, 
to jeszcze nie powód, żeby miasto to uwa- 
żane być mogło za litewskie. Mieszka tam 
i w Wileńszczyźnie lud  polsko-słowiański, 
mówiący bądz czysto po polsku bądz swo 
istem narzeczem dawnych Krywiczan i Ra- 
dymiczan, a więc plemion lackich, jakie 
sięgały aż po Dniepr, nazywanem mową „tu- 
Rb) wzgl, jak chcieli Moskale ipo biało- 
rusku. 
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Z DZIEJÓW MĘCZEŃSKICH PODLASIA | CHEŁMSZCZYZNY: 


W. S Reymont 
„Przysięga“ 
(Ciąg dalszy) 2 

Tylko jakiśchłop w makrym kożuchu, z 
baranicą w ręku, srodze zafrasowany, tłukł 
się po pokojach, obłapia! wszystkich za no- 
gi ı trwożliwie o coś dopraszał. 

— Nie moje dzieło! Tam! — odpowia- 
dan» mu, nie podnosząc głowy. Naraz szkla- 
ne drzwi się zatrzasnęły i kancelarya znowu 
ożyła; pito herbatę, dym z papierosów snuł 
się pod sklepieniami, izby zaroiły się ludź- 
mi a gwarem, kupiono sięw głębokich ni- 
szach okien zakratowanych — opowiadano 
anegdoty, bo śmiech wybuchał co chwila 
—tylko chłop wciąż chodził od grupy do 
grupy, skomląc coś żałośnie. 

— Czego? przyjdź jutro! — rzucano mu 
grożnie. 

A naczelnik zamknąwszy się w gabinecie 
pracował zawzięcie, pcdpisywał całe stosy 
papierów, przyjmował interesantów. naradzał 
się tajemniczo z chałatami, ale mimo to nie 
mogł się uspokoić i co pewien czas wyglą- 
dał oknem na chłopów. 

— Poczekajcie! — szeptał, zacierając ręce, 
i spostrzegłszy, że kilka znużonych kobiet 
przysiadło na ziemi, rozkazał je spędzić 
i pilnować, aby nikt nie ważył siadać. — 
Odpoczną sobie gdzieindziej. I tak przecho- 
dziły całe godziny, naczelnik pracował, 
deszcz padał nieustannie, a chłopi stali cierp- 
liwie .. W samo południe wpadł do gabi- 
netu jakiś dobry znajomy. 

Cóż to za ludzi pędzili 
miasto? 

— Nie wiecie? A toz ci sami, którzy przy 
spisie jednodniowym bunt zrobili. Napadli 
na urrawlenie, stróży pobili — a wszystkie 
papiery i książki podarli i spalili... 

—- Ale dlaczego? 

— Bo nie chcą być prawosławnymi! Ro- 
zumiecie nie chcą! 

— Znaczy, uporstwujuszcze, co? 


— Atak Czorty nie ludzie. Ale ja ich 
zmiękczę, że będą jak masło, no... 


— Spróbować można. Do protokółu ich 


tano przez 


przypędzili, co? 

— Tak ja z ni.ni pogadam serdeczno, po- 
proszę! — wybuchnął śmiechem. 

— To z parafii ojca Mikołaja Piótrowicza? 

= Właśnie czekam na niego on mi po- 
może. 

Rozmowa się urwa'a, bo przyszła s użąca 
prosić na obiad. 

Naczelnik pożegnał przyjaciela, przeciąg- 
nął spracowaue kości i poszedł do miesz- 
kania na pierwsze piętro, ale jeszcze z ko- 
rytarza spojrzał w podwórze; deszcz lał jak 
z cebra, żołnierze chronili się pod ścianami, 
a chłopi przemokli już do nutki, stali spo- 
kojnie, kolebiąc się tylko niekiedy. 

W jasnej, ciepłej jadalni, pełnej kwiatów, 
było kilka osób; pani naczelnikowa, dorosła 
córka, dwaj studenci w któtkich mundurach 
i ojciec Mikołaj Pioirowicz, chudy, wysoki 
z długą, siwą brodą i rzadkimi włosami. Ka- 
rafka zwódką poszła z rąk do rąk. Obiad 
płynął wesoło wśród rozmów i Śmiechów. 
Studenci opowiadali jakieś pieprzne kawały, 
aż panna się rumieniła, mama  odwracała 
twarz, a naczelnik z ojcem Mikołajem trzę- 
śli się od Śmiechu. 

A po obiedzie młodzież wraz z mamą 
p'zeszła do salonu, zaś naczelnik poszedł 
na drzemkę do swego pokoju. Wsunął się 
za nim ojciec Mikołaj. 

~ Widzę że już czekają” - szepnął, po- 
chylając się w okno. 

— Od samego rana. Postoją do zmroku, 
to może zmiękną, a? 

Od salonu przedarł się rozszczekany, chry* 
piący śpiew gramofonu. 

— Niewiadomo! Stanatyzowani do szpiku. 
Dwadzieścia lat pracuję nad nimi, staram 
się i nic nie mogę poradzić, nic... — żalił 
się po cichu. 

— A może ja poradzę. Wy tak liberalnie 
po chrześciańsku z nimi, a ja spróbuję zwy” 
czajnie, dubinuszką.. - zadzwonił gwałtow- 
ule. 

Spróbujcie, lwanie Iwanowiczu, 
bujcie.. To sprawa pierwszej klasy. 

Wpadła służąca. 

— Kawy nam przynieś. — rozkazał na- 
czelnik. C. d. n. 


spró: 
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i Nieśmiertelny BRUCKNER i wszvscv orean | 
Bruckner przy własnych organach mistrze trzech generacii grali nı ORGANACH; 
z firmy Braci Rieger. Z FABRYKI B-ci REGER zachwycali sę ich 


szlache nym i śpiewnym tonen Ta niedo- 
ścigniona piękność dźwięku, mistrzow 
skie i sumienne wykonanie wszy- 
stkich cząści organowych rzez zespół złożony 
z 6-ciu urzędników i 1 0 roboatników-soecja!'i- 
stów, wyszkonoych przez długi szereg lat jak 
iniezrównany materjal, używany do hu 
dowy zyskały dla organów z fabryki 
B-cı RIEGER światową sławę. To stwier- į 
dzają rozliczne najwyższe odznacze-į 
nia i niezliczone uznania z wszy Ą 
stkich państw świata. Ponieważ kupno orga- 
nów jest rzeczą zaufania, należy więc wszystkie 
organy zamiawiać w firmie 


ataki BRACI RIEGER w Karniowie 
(ligerndorf) 


która to firma należąc do największych i najlepiej urządzonych zakładów z2zrtystycz: 
|nych Europy, przez lat 54 swego istnienia wykonała przeszło 2300 nowych 
organów, co nie zostało przez żadną inną firmę nawet w prz.bliżniu osiąunięte Firna 
B-ci Rieger w Karniowie, cały cynk, drzewo dębowe i śwerkowe potrzebne do budowy 
| organów, jak również i węgiel nabywa w Polsce. 


TENES a R RE: 


jSprzęty kościelne. Elektryczny napęd do miechów organowych =: : Prospekty. 


| PRACOWNIA DLA SZTUKI 


| KOŚCIELNEJ. | RYŻ | 
ar s LEL w kapsułkach lub proszku 


KOPACZYŃSKI 8 S-KA. jez osp 


i k j sko onganlczoy, związek fosforowy 
KRAKÓW, UL BRACKA L 2 ŻE) Z leczy: 
| WYW Tanemię, skrofuły, krzywicę, 

APARATY KOŚCIELNE JAK: PUSZKI cej (R OU hook nerwowe 
| KIELICHY, MONSTRANCJE ORAZ | ZNSGY A =SAprzywraca: 
(SZATY LITURGICZNE, A TO:, SUN 3 enrgia życiowa. 

zd ść d łow 
ORNATY, KAPY, PONADTO SZTAN. | ży, r ODA CE s 
; © MODE w aptekach | skladach aptecznych. 

| DARY LICHTARZE, ŚWIECZNIKI | KANNESZ * RKA TOW 


A PCJ ' 
| FTF1P. I ha ą Ai rzəm.-Handlowe Zakłady Chemiczne 


| | Z LUDWIK SPIESS i SYN 
V 
- —— — - — — - — A 


Sp. Akc.—Warszawa. 
z T 
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Æ _ Radźcie się swego lekarza 
ŻA i używajcie 


Z TO 


